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OBCHODY 35-LEGIA 
HARGERSKIEJ SŁUŻBY 
DLA POLSKI LUDOWEJ 


Związek Harcerstwa Polskiego 
Warszawa 


Światowa Federacja Młodzieży Demo- 
kratycznej przekazuje braterskie pozdro- 
wienia z okazji 35 rocznicy odrodzenia 
Związku Harcerstwa Polskiego w Polsce 
Ludowej. Przyjmijcie, przyjaciele, nasze 
najlepsze życzenia dalszych sukcesów 
i osiągnięć w Waszej działalności wśród 
polskiej młodzieży na rzecz budowy socja- 
listycznej Polski oraz we wspólnej walce 
demokratycznej młodzieży świata o pokój, 
bezpieczeństwo, rozbrojenie i postęp spo- 


„ŻĘ Biuro ŚFMD 


Ten telegram nadszedł do Głównej Kwa- 
tery ZHP 10 stycznia. Podobnej treści tele- 
gramów — z życzeniami, gratulacjami i po- 
zdrowieniami — otrzymaliśmy tego dnia 
wiele. Od instytucji, organizacji, osób pry- 
watnych, drużyn i szczepów — od przyjaciół, 
którzy razem z nami, harcerzami, święcili 
radość z okazji 35 rocznicy Harcerskiej Służ- 
by dla Polski Ludowej. 

O obchodach tej rocznicy możecie prze- 
czytać na stronie 3, na zdjęciu — fragment 
uroczystego koncertu. 

Fot. M. Szymański 


Nowe zadanie 
dla „„Ligowców"! 


WITAM WAS! 


Dziękują za wszystkie nadesłane koresponden- 
cje, których jest coraz więcej i co ważniejsze, które 
są coraz lepsze, Cieszę się, że wieluz Was przysyła 
regularnie swoja prace, Kartoteka „Ligi” pęcznie- 
je, a ja powoli zaczynam Was poznawać. 

Dzisiaj — kolejne zadanie. Jakie, o tym przeczyta 
cie w środku numeru 


Pozdrawiam wszystkich serdecznie 


SZEF LIGI REPORTERÓW" 


Wehikuł 


jak z komiksu Papcia Chmiela... 


Rakieta — wiertło 
błyskawicznie 
dociera 
do podziemnych złóż 


ZSRR (PAP). Skonstruowano tu coś, co żywo przypomina 
wkrętacz z drukowanego niedawno komiksu Papcia Chmiela, 
a różni się od owego wkrętacza głównie tym, że nie przewozi 
pasażerów. Jest to mianowicie odrzutowy pocisk-wiertło, któ- 
ry w ciągu 20 sekund przebija tunel o szerokości metra i długoś- 
ci 20 m. W ciągu godziny taki pocisk potrafi sięgnąć głębiej, niż 
tradycyjne wiertło zaopatrzone w najlepszą nawet diamento 
wą końcówkę. Urządzenie to pozwala szybko dostać się do 
pokładów ropy naftowej i gazu, przebijać odwierty w wyrobi- 
skach odkrywkowych i studnie artezyjskie, nie mówiąc już 
o drążeniu tuneli pod torami kolejowymi i szosami. Gdy 
w takiej rakiecie wyczerpuje się paliwo, specjalny ładunek 
automatycznie wyrzuca ją na powierzchnię ziemi. (tok) 


Noworoczne życzenia z Afryki! 


W 2 numerze „Świata Młodych” wydrukowaliśmy pozdrowienia ze statku 
m/s „Leonid Teliga” z Wysp Kanaryjskich. I oto do redakcji nadeszły teraz ze 
statku życzenia noworoczne napisane na karcie wykonanej z nawigacyjnej 
mapy; wysłano je z Wybrzeża Kości Słoniowej w Afryce! 


silnik benzynowy 


| „„PROGNOZY” ZE STUDNI... 


DANIA (PAP). Na jednej z ferm we wsi Saerlsew w Danii wywiercono przed przeszło 
100 laty studnię, która jednak nie jest używana do czerpania wody. Znacznie bardziej 
przydatna jest jako lokalne biuro meteorologiczne. „Prognozy” studni sprawdzają się 
bezbłędnie. Jak każda nie używana studnia, jest ona przykryta betonowym kręgiem 
z małym otworkiem w środku. Gdy deszcz lub śnieg ma w ciągu 24 godzin nawiedzić 
okolicę, studnia ta przez otwór wypycha strumień powietrza siłą odpowiednią do 
ciśnienia atmosferycznego. Gdy zapowiada się ładna pogoda, studnia ze świstem 

zasysa powietrze. Właściciel tej studni — pogodynki zainteresował nią kilku naukowców. 
Na razie jednak jej zagadka została nie rozwiązana, a okoliczni farmerzy nadal cieszą się 
z bezbłędnych, choć krótkoterminowych prognoz. (kż) 


SAMOCHÓD 


NAPĘDZANY WODOREM 
na amerykańskich szosach 


USA (PAI). DODGE OMNI — tak nazywa się wyproduko- 
wany przez firmę Billings Energy Co samochód o napędzie 
wodorowym, mający wszakże też i zwykły silnik benzyno- 
wy. Przejście z jednego zasilania na drugie jest zresztą 
proste i odbywa się za pomocą przełącznika umieszczone- 
go na desce rozdzielczej. Zbiornik z wodorem jest całkowi- 
cie bezpieczny. Napełniany on jest paliwem w stanie stałym 
— pod postacią malutkich granulek, z których dopiero póź- 
niej, pod wpływem ogrzewania wydziela się — gaz. Ponie- 
waż wodór w tej postaci jest trudno dostępny, firma wraz 
z samochodem sprzedaje też specjalny generator do pro- 
dukcji tego paliwa. Generator ten jest zasilany z sieci 220 
V i wykorzystuje... wodę z kranu. Napełnienie zbiornika 
w samochodzie wodorem następuje w ciągu jednej nocy. 


SŁODKIE MORZE 
- POD PUSTYNIAMI 
KAZACHSTANU 


ZSRR (PAP). Uczeni radzieccy na podstawie licznych 
i długotrwałych badań stwierdzili występowanie pod pus- 
tynnymi obszarami Kazachstanu olbrzymiej ilości słodkiej 
wody. Zajmuje ona powierzchnię aż 1,8 mln metrów kwa- 
dratowych. Woda ta została już udostępniona 50 ośrodkom 
przemysłowym Kazachstanu. (kż) 


© Cena — 30 tys. dolarów © Zasięg po 
jednorazowym napełnieniu zbiornika — 
200 km © Na wszelki wypadek — także 


„Nikt dotąd nie odważył się zaatakować Czomolungmy zimą. 


Szalejące wichry i temperatura, sięgająca 60 stopni poniżej zera 


były wystarczającymi powodami, by odstraszyć śmiałków. Mount 
Everest i sąsiednie szczyty czuły się o tej porze roku nie zagrożone 


przez człowieka” (str. 5). 


(tok) 


fot. W. Rutkiewicz 


O tym warto wiedzieć: 


PROMY 
- NOWA SPECJALNOŚĆ 


(ZPO). Nasz przemysł okrętowy w ciągu lat 
swego rozwoju niejednokrotnie już przekraczał 
swoiste „progi” techniczne, technologiczne, 
organizacyjne, pod względem wielkości statków, 
ich przeznaczenia i skomplikowania, a także 
wyposażenia w wysoce precyzyjne urządzenia 
automatyki. Kolejnym takim progiem będzie 
realizacja kontraktu na budowę czterech super- 
promów pasażersko-samochodowych, zamó- 
wionych przez szwedzkiego armatora ,,Stena 
Line”, należącego do największych i najbardziej 
znanych w Europie towarzystw żeglugi promo- 
wej. Budowa owych promów przebiegać będzie 
w sposób następujący: Stocznia im. Komuny 
Paryskiej wybuduje wszystkie cztery kadłuby 
i wyposaży dwa z nich, a pozostałe dwa wyposa- 
żone będą w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 

Omawiane promy należą do największych na 
świecie i ich budowa będzie zadaniem niezwykle 
trudnym. Bez przesady można je określić jako 
kolejny, wysoce wymagający egzamin, nie tylko 
dla bezpośrednio zaangażowanych w budowę 
stoczni, ale również dla krajowych zakładów 
kooperacyjnych i przemysłu okrętowego jako 
całości. Jakie cechy techniczno-cksploatacyjne 
posiadać będą te wielkie promy, których budowy 
się podjęliśmy? 

A więc: długość całkowita — 170 m, szerokość 
— 28,5 m, prędkość — 22 węzły. Prom będzie mógł 
zabierać 2500 pasażerów (w tym 1800 w kabi- 
nach) oraz 700 samochodów osobowych lub 80 
zestawów ciężarowych o długości 18 m. Noś- 
ność 4400 ton, pojemność brutto — 24 tys. ton, 
ciężar pustego statku — 16 tys. ton. Prom posia- 
dać będzie 800 kabin pasażerskich i 146 dla 
załogi stałej, a także pomieszczenia ogólnego 
użytku, takie jak restauracje, bary, kafeterie, 
sklepy, salony, bawialnie itp. Wszystkie te po- 
mieszczenia rozmieszczone są na 11 pokładach, 

i się na całej długości statku. 

Kadłub wyposażony w wysuwane stabilizato- 
ry przechyłów poprzecznych posiadać będzie 
dziobnicę typu gruszkowego z dwoma sterami 
strumieniowymi, a na rufie zainstalowane będą 
dwie śruby napędowe. W projekcie przewidzia- 
no też opuszczaną rampofurtę na rufie, furtę 
dziobową, dwie furty boczne dla samochodów, 
furtę boczną dla pasażerów, pięć wind (w tym 


dwie towarowe) oraz system wewnętrzny zjaz- 


dów i pokryw. Do napędu głównego służyć będą 
4 silniki o mocy po 10 tys. KM. Trzeba też 
wspomnieć o bardzo szeroko rozbudowanym 
systemie automatyki, daleko przekraczającym 
zakres rozwiązań stosowanych dotąd na stat- 
kach budowanych w naszych stoczniach. Auto- 
matyką objęte będzie zdalne sterowanie silni- 
kiem głównym i agregatami prądotwórczymi, 
system ramp i furt, system stabilizatorów prze- 
chyłów, drzwi wodoszczelnych, balastów. Zau- 
tomatyzowane też będą wszystkie procesy po- 
miarowe i sygnalizacyjne, klimatyzacja, system 
zabezpieczeń przeciwpożarowych itp. I 
Nie trzeba tu chyba podkreślać, że zarówno 
sam charakter statku, jak i ranga armatora na- 
rzucają konieczność wysokiego standardu wypo- 
sażenia, wręcz najwyższej jego jakości i nieza- 
wodności. Prom to przecież statek pasażerski, 
z tym dodatkiem, że kursujący według ustalone- 
go z góry rozkładu jazdy i nie może być mowy 
- 0 tym, że nie odpłynie z portu o'ściśle podanym 
czasie z powodu na przykład awarii któregoś 
z urządzeń. Ostre wymagania jakościowe narzu- 
-<cone przez armatora i istniejące przepisy w od- 
niesieniu do statków pasażerskich muszą być 
w pełni respektowane, a różnią się one znacznie 
od tych, jakie stosuje się do statków towaro- 
wych. (jk) 


OSJRCEG 


Panie Ministrze! Skończył się 
Międzynarodowy Rok Dziecka. 
Proszę powiedzieć - jaki on był? 

| szczególny | zwyczajny 
Szczególny, ponieważ po rar 
pierwszy obchodzony uroczyście 
na całym świecie pod auspicjami 
ONZ; zwyczajny, ponieważ troska 
o dziecko była zawsze w naszym 
kraju motywem przewodnim dzia- 
lania władz i całego społeczeństwa 
Wynika to z pryncypiów naszego 
ustroju, ale także z tragicznej prze- 
szłości lat wojny i okupacji, kiedy 
straciliśmy 2200 tys. dzieci i mło- 
dzieży, to znaczy całe jedno poko- 
lenie, którego zabrakło, a które 
miało być przyszłością ojczyzny 
w chwili uzyskania wolności. Dlate- 
go obchody Międzynarodowego 
Roku Dziecka rozumieliśmy jako 
działanie na rzecz dalszej poprawy 
warunków socjalnych i bytowych 
naszych dzieci oraz wszechstron- 
nego rozwoju ich osobowości. 

- Nasze inicjatywy niejedno- 
krotnie prezentował Pan Minister 


na forum międzynarodowym. Jaki 
jest ich bilans? 


— Nie sposób dokonać szczegó- 
łowego podsumowania. Taka sta- 
tystyka nie jest jeszcze w pełni 
opracowana. Refleksja zasadnicza 
dotyczy ogromnego zaangażowa- 
nia zakładów pracy, instytucji spo- 
łecznych i pojedynczych ludzi 


Min. Janusz Wieczorek wśród dzieci na terenie Centrum Zdrowia Dziecka 
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w podejmowaniu różnorodnych na 
rzecz dziecka działań. Miało to 
miejsce we wszystkich wojewódz 
twach | środowiskach. Nie można 
nie wyrazić uznania dla wielkiej, 
społecznej troski o dziecko, To 
ogromny kapitał, bez którego reali 
zacja programu, ujętego w Wy 
tycznych na VIII Zjazd Partii w sło 
wach „umacnianie rodziny”, nie 
mogłaby być pełna 


- Zostawmy zatem statystykę. 
Jakie jednak rozwiązania, działania, 
czy też problemy wydają się ważne 
dla rozszerzenia opieki nad dziec- 
kiem dziś i w przyszłości? 


- Niemałe znaczenie będą miały 
z pewnością konferencje i sympoz- 
ja poświęcone ochronie prawnej 
dziecka, wychowaniu w rodzinie, 
zmianom modelu rodziny, kulturze 
zdrowotnej i zdrowiu dziecka. Dwa 
przykłady z terenu wyższych ucze|- 
ni: nad tematem „zmiana modelu 
rodziny” pracuje Uniwersytet War- 
szawski oraz Uniwersytet w Pozna- 
niu; temat „dziecko upośledzone” 
zainicjowała Wyższa Szkoła Peda- 
gogiki Specjalnej w Warszawie. Po- 
dobne inicjatywy podjęły szkoły 
pedagogiczne i uniwersytety 
w Gdańsku, Lublinie, Poznaniu, 
Szczecinie, Krakowie, Zielonej Gó- 
rze, Łodzi oraz filia Uniwersytetu 
w Cieszynie. Od chwili rozpoczęcia 
prac przeprowadzono 18 uczelnia- 


TVIV 


nych i ogólnopolskich konferencji 
z udziałem prawie 7000 nauczycieli 
akademickich, nauczycieli szkół 
podstawowych I studentów 


W Międzynarodowym Roku 
Dziecka zalecono zakładom pracy, 
aby dzieląc fundusz socjalny zwró- 
cono większą uwagę na zaspokoje- 
nie potrzeb dziecka. Czy tak się 
stało? 


Z funduszu socjalnego zapla- 
nowano dopłaty wyższe niż w roku 
ubiegłym o 28 milionów złotych na 
potrzeby żłobków, przedszkoli, 
świetlic. Upowszechniły się, nie 
wymagające wielkich nakladów 
pieniężnych, atrakcyjne formy wy- 
poczynku dzieci, jak obozy wę- 
drowne, kolonie letnie, biwaki, 
zwiększyła się liczba dzieci wyjeż- 
dżających z rodzicami na wczasy. 
Prawo obywatelstwa - jeśli tak moż- 
na powiedzieć - zdobyło myślenie, 
że warunkiem rozszerzenia opieki 
nad dzieckiem niekoniecznie mu- 
szą być wielkie inwestycje, że si- 
lami społecznymi można wspo- 
móc politykę inwestycyjną pań- 


OCZNE 


z 
) KF 


stwa, na przyklad w tworzeniu 
miniżłobków, miniprzedszkoli, tak 
bardzo potrzebnych zwłaszcza w 
nowych osiedlach. Ten rok byl lak 


że rokiem troski o dzieci wychowu 
jące się poza środowiskiem rodzin 


nym = nastąpiło podwyższenie po 
mocy materialnejdlarodzin za 
stępczych, wzmogla się akcja po 


szukiwania rodzin i odzyskanie 
naturalnego środowiska rodzinne 
go, miało też miejsce przystosowy 
wanie lokali na rodzinne domy 
dziecka i nie notowane nigdy do 
tąd fundowanie,właśnieprzez za 
klady pracy, książeczek mieszka- 
niowych wychowankom domów 
dziecka 

- Obchodom MRD towarzyszyły 
imprezy, uroczystości, festyny itp. 
Co z bogatego programu kultural- 
nego procentować będzie i w latach 
następnych? 

- Na przykład dorobek IV Bien- 
nale Sztuki dla Dziecka, będącego 
cenną konfrontacją artystyczną, 
postulującego dalszy program pra- 
cy. Wsezonie teatralnym teatry dra- 
matyczne dały kilkadziesiąt pre- 
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i szybko wdrażane do codziennych 
działań, Ale Centrum musi być fak 

że placówką slużącą ideom, jakic 
przyświecają Światowej Organiza 
cji Zdrowia, UNICEF, Narodom Zje 

dnoczonym we wszystkich przed 
sięwzięciach na rzecz państw i kra 
jów oczekujących pomocy od tych 
którzy zdołali medycynę wydźwi 
gnąć na wyższy poziom. Szpital już 
wkrótce przyjmie pierwszych pa 
cjentów, obecnie buduje się ośro 
dek rehabilitacyjny. Opracowany 
jest także - zgodnie z sugestią | s« 

kretarza KC PZPR Edwarda Gierka 

projekt Centrum Szkolenia Pedia 
trycznego, a także filii CZD w Za 
mościu 


Dwie ważne konferencje mię- 
dzynarodowe na temat dziecka 
i zbrodni faszyzmu wobec dzied 
i młodzieży odbyły się także w Pol- 
sce. Jakich należy się spodziewać 
przedsięwzięć jeśli chodzi o pod- 
budowanie naszych działań na 
rzecz dziecka, konsekwentnie po- 
dejmowanych na arenie międzyna- 
rodowej? 


) Rozmowa z ministrem JANUSZEM WIECZORKIEM, w 
V przewodniczącym Polskiego Komitetu Międzynarod: 
V Roku Dziecka, przewodniczącym Społecznego Komitetu | 
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mier dla dzieci i młodzieży, to zna- 
czy więcej niż w każdym innym 
sezonie. Należy mieć nadzieję, że 
ożywione odświętnością Roku kon- 
takty z najmłodszą widownią staną 
się praktyką. Interesujące efekty 
przyniósł także konkurs na sztukę 
lalkową, ujawniły się nowe nazwi- 
ska autorów, z którymi współpraca 
może być bardzo pożyteczna. I fakt 
bez precedensu: zorganizowano 
1 Ogólnopolski Festiwal Sztuk Dzie- 
cięcych Żywego Planu, w którym 
wzięło udział dziesięć teatrów dra- 
matycznych. Pierwszy, a więc 
w przyszłości będą i następne festi- 
wale, które przyniosą cenne do- 
świadczenia. Jestem przekonany, 
że podjęte w MRD działania popra- 
wią też sytuację, jeśli chodzi o lite- 
raturę dla dzieci i o dzieciach. 

- Jedną z głównych w świecie 
imprez Międzynarodowego Roku 
Dziecka było przekazanie części 
klinicznej Centrum Zdrowia Dziec- 
ka. Centrum to szpital, zespół am- 
bulatoriów i poliklinik. Czy tylko? 

- W społecznych odczuciach 
Centrum powinno spełniać dwie 
funkcje: pierwszą — wynikającą 
z posłannictwa medycyny — to zna- 
czy funkcję leczniczą, i drugą — pla- 
cówki naukowo-badawczej, której 
osiągnięcia muszą być umiejętnie 


— Przyjęta przez ONZ polska De- 
klaracja o Wychowaniu Społe- 
czeństw w Duchu Pokoju, wybiega- 
jąca daleko w przyszłość, mająca na 
względzie bezpieczeństwo świata 
oraz projekt Konwencji, utrwalają- 
cy w formie międzynarodowego 
aktu prawnego wszystkie głęboko 
humanistyczne zasady Deklaracji 
Praw Dziecka, zyskały nam szerokie 
uznanie na świecie. Na obu mię- 
dzynarodowych konferencjach 
a także na konferencji moskiew- 
skiej uzyskaliśmy dla nasżych ini- 
cjatyw gorące poparcie. Pozwala to 
żywić uzasadnione nadzieje, że ba- 
rdziej powszechne staną się działa- 
nia na rzecz polepszenia sytuacji 
najmłodszych — w wielu krajach tra- 
gicznej przecież — i zapewnienia 
kolejnym pokoleniom elementar- 
nego prawa do życia. Jestem opty- 
mistą i wierzę, że ta.piękna i szla- 
chetna sprawa stanie się bliska 
wszystkim, a jej urzeczywistnianie 
będzie obowiązkiem każdego czło- 
wieka. 


Rozmawiała 
EWA OSTROWSKA 
(Interpress) 


. Fot. ]. Łopuszyński 


To, że dzisiaj harcerstwo jest organizacją silną i prężną, że pochwalić się możemy 
wieloma osiągnięciami, że, my, harcerze, jesteśmy dumni z przynależności do niej - 
jest zasługą naszą w mniejszej mierze, w znacznie większej — tych, którzy byli przed 
nami, którzy torowali nam drogę. W podzięce za to Główna Kwatera ZHP przyznała 
w dniach jubileuszu 35-lecia harcerskiej służby dla Polski Ludowej najwyższe harcer- 
skie odznaczenia, ZŁOTE KRZYŻE ZA ZASŁUGI DLA ZHP w grupie wybitnych 
instruktorów minionego 35-lecia: 


Janinie BALCERZAK - sekretarzowi ZG ZMP a następnie komendantowi głównemu 
OHPL; Józefowi BARECKIEMU — w latach 1946-1947 najpierw komendantowi hufca 
ZHP, a następnie hufca harcerzy w odzyskanym Szczecinie; Heddzie BARTOSZEK — 
sekretarzowi generalnemu Naczelnictwa ZHP, w latach 1945-1946; Jerzemu BERKO- 
WI - przewodniczącemu ZHP w latach 1948—1949, a następnie kierownikowi wydziału 
harcerskiego w ZG ZMP; Jerzemu BREITKOPFOWI — zastępcy naczelnika ZHP 

* w latach 1958-1959; Stanisławowi CHLADKOWI — naczelnikowi harcerzy w latach 
1948-1949; Czesławowi CIAPIE — naczelnikowi Oddziału ZHP we Francji w latach 


W podzięce za to 
z czego my jesteśmy dumni 


19451 947, a następnie zastępcy kierownika wydziału harcerskiego w ZG ZMP; Zyg- 
muntowi DABROWSKIEMU -— członkowi naczelnych władz harcerskich w latach 
1949-1950 i 1957-1962; Wiktorii DEWITZOWEJ — naczelniczce harcerek w latach 
1945-1949, ą następnie zastępcy komendanta głównego OHPL; Marcie DOBRZYŃ- 
SKIEJ — zastępcy naczelnika ZHP w latach 1956-1958; Antoniemu GROMSKIEMU - 
w latach 1944—1949 członkowi komendy, a następnie komendantowi chorągwi w Rzeszo- 
wie; Włodzimierzowi GRZELAKOWI - zastępcy naczelnika ZHP w latach 1959-1963; 
Adamowi IZYDORCZYKOWI — zastępcy naczelnika ZHP w latach 1971-1973; 
Wojciechowi JASKOTOWI — zastępcy naczelnika ZHP w latach 1959-1963; Janowi 
KINASTOWI — zastępcy naczelnika ZHP w latach 1958-1963; Włodzimierzowi 
KOSMALI — działaczowi harcerskiemu ZMP, a następnie komendatowi chorągwi 
warszawskiej w latach 1956-1957; Kazimierzowi KOŹNIEWSKIEMU - ostatniemu 
naczelnikowi Szarych Szeregów; a następnie w latach 1946-1948 działaczowi naczelnych 
władz harcerskich; Halinie KRYSANCE — zastępcy kierownika wydziału harcerskiego 
w ZG ZMP; Helenie MIKRUT — zastępcy naczelnika ZHP w latach 1968-1972; 
Stanisławowi MONIUSZKO — pierwszemu po wyzwoleniu komendantowi chorągwi 


harcerzy w Białymstoku; Marii MORA WCOWEJ - pierwszej po wyzwoleniu komenda- 
ntce chorągwi harcerek w Rzeszowie; Romanowi MURANYYT - działaczowi harcerskie- 
mu ZMP, a następnie w latach „1961-1966 komendantowi chorągwi warszawskiej; 
Stanisławowi NOWAKOWSKIEMU - przewodniczącemu ZHP w latach 1944-1945; 
Helenie OSTASZE WSKIEJ - organizatorce Pierwszych po wyzwoleniu drużyn harcer- 
skich w Białymstoku; Andrzejowi PIENIAKOWI - zastępcy naczelnika ZHP w latach 
1972-1977; Danucie ROSNER — wieloletniej i aktualnie pełniącej rę funk. 
ce szczepu 147 WDHSPS; Zygmuntowi RYBICKIEMU 
Szeregów, po wyzwoleniu w 1946 roku komendantowi chorągwi warszawskiej, a nastę- 
pnie w latach 1948-1950 komendantowi chorągwi mazowieckiej; Michałowi SA. |JKOW- 
SKIEMU - naczelnikowi harcerzy w latach 1944-1945; Włodzimierzowi SARANOWI- 
Ptcpy naczelnika ZHP w latach 1966-1972; Stanisławowi SOKOŁOWSKIEMU - 
jednemu z pierwszych organizatorów chorągwi rzeszowskiej po w; yzwoleniu; Bożenie 
STRZAŁKOWSKIEJ — wieloletniej i aktualnie pełniącej tę: fiacie komendantce 
warszawskiego hufca Żoliborz; Bronisławie TKACZUKOWEJ — komendantce chorąg- 
wi harcerek w Białymstoku w latach czterdziestych; Mieczysławowi WALCZAKOWI- 
kierownikowi wydziału harcerskiego w ZG ZWM i równocześnie sekretarzowi generalne- 
mu naczelnictwa ZHP w latach 1944-1945; Markowi WARDĘCKIEMU — zastępcy 
naczelnika ZHP w latach 1964-1980; Jackowi WEGRZYNOWICZOWI — zastępcy 
naczelnika ZHP w latach 1957—1 960; Zdzisławowi WORONIECKIEMU - długoletnie- 
mu komendantowi chorągwi mazowieckiej, a w latach 1963-1964 zastępcy naczelnika 
ZHP; Emilowi WOJTASZKOWI - ostatniemu naczelnikowi Oddziału ZHP we Francji, 


a następnie działaczowi ZMP; Jerzemu ŻOŁNIERKIEWICZOWI - zastępcy naczelni- 
ka ZHP w latach 1958-1963. 


- uczestnikowi Szarych 


:2 ogobłzy 


HENRYK JABŁOŃSKI 
SPOTKAŁ SIĘ 
Z ZASŁUŻONYMI 
DZIAŁACZAMI 
HARCERSKIMI 


z okazji 35-lecia harcerskiej słu- 
żby dla Polski Ludowej w dniu 
9 stycznia br. Przewodniczący 

Rady Państwa, Przewodniczący Rady 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa, prof. 
Henryk Jabłoński spotkał się z ponad 
20-osobową grupą zasłużonych dzia- 
łaczy harcerskich. Z tymi, którzy budo- 


wali zręby odrodzonego harcerstwa — 


natychmiast po wyzwoleniu, w kraju 
i poza jego grąnicami; z tymi, którzy 
w różnych okresach minionego 35-le- 
cia kierowali pracą naszej organizacji 
i mają swój ogromny osobisty udział 
w jej rozwoju i osiągnięciach; z tymi 
wreszcie, którzy dziś kierują ponad 
3-milionowym Związkiem Harcerstwa 
Polskiego. 


Jak to przy takiej okazji bywa uczes- 
tnicy spotkania mówili o swojej pracy, 
wspominając minione lata i dni, w cią- 
gu których kilkanaście milionów Pola- 
ków uczyło się w harcerskich szere- 
gach, jak żyć aktywnie, jak najlepiej 


służyć Ludowej Polsce. Ale wspom- 
nienia, to tylko część tej rozmowy. 
Nawiązując do doświadczeń i doko- 
nań minionych lat poruszano również 
problematykę działania ZHP na progu 
lat 80-tych podkreślając potrzebę cią- 
głej troski o właściwe spożytkowanie 
całego bogatego dorobku harcerstwa 
i siły jego tradycji. 

Na zakończenie spotkania głos za- 
brał prof. Henryk Jabłoński wskazując, 
iż w procesie 35-letniego rozwoju har- 
cerstwa w Polsce Ludowej konsekwe- 
ntnie dostosowywało ono swój pro- 
gram i metody do potrzeb zmieniają- 
cego się czasu, a jednocześnie kolejne 
pokolenia instruktorów pieczołowicie 
i umiejętnie kultywowały te wartości, 
które decydują o społecznej roli ZHP. 
Podkreślił, że jednym z najważniej- 
szych walorów naszej organizacji jest 
fakt, iż nie jestto tylko organizacja „dla 
dzieci i młodzieży” lecz przede wszyst- 
kim — organizacja dzieci i młodzieży. 

(ek) 


Belweder. Przewodniczący Rady Państwa, prof. Henryk Jabłoński wita 
się z druhem Józefem Haenslem, wieloletnim komendantem Katowic- 
kiej Chorągwi ZHP, obecnie — I sekretarzem Komitetu Miejskiego PZPR 


w Katowicach 


Uroczysty. koncert. W którymś momencie na scenie zawisł znaczek 
Organizacji Harcerskiej ZMP — w dziejach harcerstwa był to okres, kiedy 


nasza organizacja stała się naprawdę masowa, a harcerskie drużyny 
powstały we wszystkich wiejskich szkołach 


W całej 70-letniej bistorii harcerstwa zastępy i drużyny żywo intereso- 
wały się ludowym folklorem naszego narodu. Ten fragment koncertu — 
w wykonaniu krakowskiego zespołu „Małe Słowianki” — nawiązuje do 
tego właśnie nurtu działalności 


HISTORIA 
ZAPISANA W PIOSENCE 


istorię harcerstwa można przed- 

stawić nie tylko za pomocą ksiąg, 

referatów czy odczytów, ale rów- 
nież — w piosence. Tak jak uczynili to 
twórcy-uroczystego koncertu „35 LAT 
HARCERSKIEJ SŁUŻBY POLSCE LU- 
DOWEJ”, który w dniu 10 stycznia br., 
równo w 35 lat od pamiętnego posie- 
dzenia Tymczasowej Naczelnej Rady 
Harcerskiej w Lublinie, odbył się 
w warszawskim Teatrze „Dramaty- 
cznym”. 

Barwną, fascynującą, momentami 
wstrząsającą — jak np. w inscenizacji 
okupacyjnej piosenki „Warszawskie 
dzieci” — historię naszej organizacji 
przedstawili: Centralny Zespół Artys- 
tyczny ZHP im. Władysława Skoracze- 
wskiego, Reprezentacyjny Zespół ZHP 
„Gawęda”, „Arabeska” z Olsztyna, 
„Małe Słowianki” z Krakowa, Młodzie- 
żowy Teatr Aktualności z Zamościa, 
„Trzy po Trzy” zWrocławia, „Wartaki”* 
z Koła, DuetzŁomży — Sławek Długozi- 
na i Waldek Samordak oraz harcerki 
i harcerze z Hufca ZHP Warszawa-Ż0li- 


borz. Scenografię przygotował Broni- 
sław Modrzejewski, kierownictwo 
muzyczne sprawował Jerzy Nie- 
dźwiecki, a scenariusz napisał i całość 
wyreżyserował Jarosław Lisiecki. 

Na koncert przybyli liczni goście 
Sekretarz KC PZPR towarzysz Zdzi- 
sław Żandarowski, kierownik wydzia- 
łu organizacji młodzieżowych, sportu 
i turystyki KC PZPR Jerzy Kuberski, 
działacze harcerscy z okresu całego 
minionego -35-lecia, komendanci 
wszystkich chorągwi: ZHP, warszaw- 
skie harcerki i harcerze, sympatycy 
i przyjaciele naszego Związku. 

Tego samego dnia późnym wieczo- 
rem cała Polska mogła obejrzeć przy- 
gotowany przez redakcję rozrywkową 
Telewizji Katowickiej program z cyklu 
„Piosenki z tamtych lat” pt. „PŁONIE 
OGNISKO”. Przez ponad pół godziny 
tysiące harcerek i harcerzy — i tych 
działających dzisiaj, i tych, dla których 
harcerstwo to wspomnienie młodości 
— mogło przeżyć wiele bardzo głębo- 
kich wzruszeń. (ek) 


Na scenie Teatru „Dramatycznego” w Warszawie ogromny stylizowany Harcerski 
Krzyż, dookoła niego postacie w harcerskich mundurkach. Wpatrzone weń z powagą. 
My, harcerze, zawsze jesteśmy wierni swoim ideałom 


Zdjęcia: J. Wichrowski, M. Szymański, J. Pieńkowski 


HOŁD 
PAMIĘCI 


zioń 9 stycznia br był 

w Warszawie mroźny, tar 

mometry wskazywały ok 
10'C poniżej zera,a dodatkowo 
wiał ostry wiatr. Nie było to 
jednak przeszkodą dla harce 
rzy ze szczepu HSPS noszące 
go imię Juliusza Dąbrowskie 
go z warszawskiego hufca Wo 
la. Sprzed szkoły wyruszyli o 
9.00 rano, aby przed 14.00 do 
trzeć — po wądrówce skrajem 
Puszczy Kampinoskiej — na 
Cmentarz w Palmirach, gdzie 
pochowanych jest ponad 2 ty 
siące patriotów, ofiar hitlerow- 
skiego terroru. Wśród nich — 
Juliusz Dąbrowski, „Czerwony 
harcmistrz”, przywódca harce- 
rskiej lewicy, który wywarł 
ogromny wpływ na ukształto 
wanie się ideowe niemałej 
części młodych ze swego po- 
kolenia, Juliusz Dąbrowski — 
bohater ich szczepu. O godz. 
14.00 złożyli na jego mogile 
kwiaty. 

Wiązanki kwiatów złożyli 
o tej porze harcerki i harcerze, 
instruktorzy, przedstawiciele 
najwyższych władz  harcer- 


skich w Warszawie i w kilkuna- 
stu innych miejscowościach 
w kraju w hołdzie pamięci na- 
szych poprzedników. M.in. na 
mogiłach Powstańców Wiel- 


kopolskich i Śląskich, działaczy 
Związku Harcerstwa Polskiego 
w Niemczech zasłużonych 
w walca o polskość ziem za 
chodnich i północnych, boha 
tarskich harcerzy Września, 
harcerzy z Szarych Szeregów 
i działaczy Związku Walki Mło 
dych poległych w walcez hitle 
rowskim okupantem, harce 
rzy-żołnierzy Ludowego Woj 
ska Polskiego poległych w cza 
sie wyzwalania ziem polskich, 
wybitnych instruktorów z okre 
su pierwszego 35-lecia ruchu 
harcerskiego: Olgi Małkow 
skiej i Jadwigi Falkowskiej; 
działaczy komunistycznych 
i socjalistycznych związanych 
z ZHP i Czerwonym Harcers- 
twem: Stanisława Dubois, 
Ignacego Fika, Mieczysława 
Lewińskiego i Witolda Tryl- 
skiego; zasłużonych działaczy 
harcerskich w Polsce Ludowej 
Jerzego Dargiela, Aleksandra 
Kamińskiego, Romana Kierz- 
kowskiego, Janusza Wierusz- 
Kowalskiego, Irminy Zarzec 
kiej-Bubałło. Na wiełu innych 
mogiłach, pod tablicami pa 
mięci, pomnikami. W mundu- 
rach harcerskich, z powagą na 
twarzy i wzruszeniem 
w sercach 
Cześć Ich pamięci! 


UROCZYSTOŚĆ 
W OGÓLNOPOLSKIM 
KOMITECIE 
FRONTU 
JEDNOŚCI NARODU 


ada Hanstwa PRL przyznała 

wysokie odznaczenia pańs- 

twowe 36 byłym i aktualnie 
działającym instruktorom harcer- 
skim, Krzyż Oficerski Orderu Odro- 
dzenia Polski otrzymała druhna 
hm PL Maria ŁYCZKO, kierownik 
wydziału Nieprzetartego Szlaku 
GK ZHP, a 9 osób odznaczonych 
zostało Krzyżami Kawalerskimi 
Orderu Odrodzenia Polski. Dekora- 
cji odznaczeniami państwowymi 


| — przyznanymi przez OK FJN 12 
instruktorom — odznakami „Zasłu- 
żonego działacza FJN' dokonał wi- 
ceprzewodniczący Ogólnopolskie- 
go Komitetu Frontu Jedności Na- 
rodu, Wit DRAPICH. 


Na zdjęciu: dekoruje on Krzy- 
żem Kawalerskim Orderu Odro- 
dzenia Polski druha Michała Sajko- 
wskiego, pierwszego w Polsce Lu- 
dowej naczelnika harcerzy. (ek) 


ł Kolejne Zdanie 
pod hasłem: 


Przeczytawszy samo hasło, pewnie nie bardzo domyślacie się o co chodzi. 
Rzeczywiście, ja sam miałem trudności ze skrótowym określeniem nowego 
zadania. 

A o co mi chodzi? Na początek kilka zdań wprowadzających. Macie już 
trochę tych lat za sobą. Niejedno już widzieliście, przeżyliście i pamiętacie. 
Często bywa tak, że na swojej drodze spotykamy ludzi, o których trudno jest 
zapomnieć. Z różnych względów. Nie tylko dlatego, że dokonali oni czegoś 
szczególnego, że wyświadczyli nam przysługę. Czasami też są to ludzie, 
którzy zapisali się w naszej pamięci niezbyt miło, przysporzyli nam zmar- 
twień. Dodam jednak, że chodzi nie tylko o ludzi. Mam na myśli także 
przeróżne zdarzenia, sprawy — większe i mniejsze — o których nie możecie 
zapomnieć, a które chętnie wyrzucilibyście z pamięci. Często zaplątujemy się 
w historie złe i dobre. Podając hasło „trudno zapomnieć” miałem na myśli 
dwa rodzaje zdarzeń. Pierwsze to te, które niosą ze sobą piękne wspomnie- 
nia, a drugie to te, o których trudno zapomnieć, ponieważ tkwią jak ostra, 
bolesna drzazga. 

Mam nadzieję, że i z tym zadaniem poradzicie sobie. Na koniec jeszcze 
jedna sprawa. TYTUŁY! Słuchajcie, do tej pory otrzymałem wiele prac, a na 
palcach jednej ręki policzyłbym te, które miały tytuł. W tej chwili wyczerpa- 
łem limit pomysłów na ten rok. Naprawdę. Wy, jako dziennikarze, odpowie- 
dzialni jesteście za całość materiału. A więc i za tytuł. No, to by było na tyle. 
Zawsze na koniec muszę Wam trochę narzekać. Trudno! Czekam na listy. 


Pozdrawiam serdecznie 
SZEF LIGI REPORTERÓW 


(Inf. wł.). Budynek nio jost nowy, ala 
widać, żo stawiany z rozmachom 
Obok tenisowy kort, przostronno boi 
sko, kryty bason I... trzy halo Najwią 
ksza z nich nie jost wcalo mniejsza od 
obioktu warszawskiej  „Gwardil”l 
Sportowej szkole nr 112 z Moskwy 
warunków lokalowych można pozaz 
drościć. Nie tylko zresztą warunków. 
Ale nie uprzedzajmy faktów. 


Uczęszcza tu ośmiuset uczniów, Ża- 
dnej selekcji przy ich naborze się nie 
przeprowadza, Solekcjonują się sami, 
tzn. odchodzą do innych szkół, gdy nie 
wytrzymują. trudów zajęć. Ale takich 
wypadków wiele nie ma. Jak poinfor- 
mował nas Balnam Biemen, szef tre- 
nerskiej komisji istniejącej przy radzie 
pedagogicznej, każdy może tu znaleźć 
coś interesującego. Może poświęcić 
się pływaniu, piłce ręcznej, futbolowi, 
judo, a nawet ćwiczyć w sekcji baleto- 
wej. Jednym słowem na nudę czasu 
brak. 

Aby uzupełnić tę maleńką migaw- 
kę z Moskwy dodamy, że w szkole 
zatrudniono aż osiemnastu trenerów. 
Nic więc dziwnego, że wielu jej absol- 
wentów jest już dziś znanymi w ZSRR 
sportowcami; wymienimy tylko 
dwóch: Łatyszew Aleksiejew i Ale- 
ksander Krysanow. Grają obecnie 
w | ligowym „Spartaku” Moskwa. Do- 
dajmy jeszcze, że w stolicy ZSRR po- 
dobnych szkół jest kilkadziesiąt. Oj, łza 
się w oku kręci... (zp) 


SZKOŁA JAKICH W MOSKWIE WIELE 


Fot. Z. Przybyłowski Czarny pas przewiązany na kimonie trenera. Taki nauczyć rzeczywiście może wiele 


Jak 


wychowuje się 
mistrzów? 


KALEJDOSKOP 


Drużynę Harcerską im. M. Konopnickiej z Jarosławca znają 
1 w szkole i w hufcu przede wszystkim za sprawą działalności 

zastępów „Zbieraczy” — filatelistów, którzy zajmują się m. 
in. projektowaniem znaczków Poczty Harcerskiej i „Plastyków”, czyli 
szkolnych artystów. 

Dzisiejszy odcinek „Kalejdoskopu” poświęcimy zastępowi „Plasty- 
ków". Tworzą go chłopcy i dziewczęta. Razem chodzą do tej samej 
szkoły. Ich zbiórki odbywają się najczęściej w terenie. Tam wyruszają 
zaopatrzeni w sztalugi, szkicowniki, przybory do malowania. Malują 
i szkicują piękne, okoliczne pejzaże. Ich głównym celem, który sobie 
wytyczyli jest utrwalanie na obrazach i rysunkach wszystkiego tego, 
co odchodzi od nas bezpowrotnie. Częstym motywem ich prac są 
stare budowle, wiekowe drzewa, zakątki przyrody, do których nie 
dotarł jeszcze człowiek ze swoim, nierzadko niszczycielskim, działa- 
niem. Wszyscy kochają zwierzęta i ptaki. 

Kiedy aura nie sprzyja i nie można iść w plener, ich klasa lub 
harcówka szybko zamienia się w pracownię plastyczną. Zawsze panu- 
je w niej miła i twórcza atmosfera. Dominuje malarstwo, ale sporo też 


rzeźby. Wiele zajęć poświęcają „Plastycy” zdobywaniu nowej wiedzy. 
Oglądają i czytają prasę, albumy i książki o sztuce. A potem do 
późnych godzin wieczornych trwają długie rozmowy i dyskusje o sztu- 
ce, zarówno tej dawnej, jak i współczesnej 

Zapoznają się z różnymi technikami malarskimi i graficznymi 
Najbardziej polubili ostatnio poznany linoryt. Kilka swoich prac wysła- 
li do Moskwy na Konkurs Olimpijski zorganizowany przez redakcję 
„Pionierskiej Prawdy”. O konkursie dowiedzieli się ze „Świata Mło- 
dych”, którego wszyscy członkowie zastępu są stałymi czytelnikami 

Obecnie przygotowują ciekawą gazetkę plastyczną na konkurs 
o tematyce przeciwpożarowej organizowany przez Wojewódzką Ko- 
mendę Straży Pożarnych w Poznaniu. Są to cztery obrazki na drew- 
nie, zaopatrzone w odpowiednie informacje dotyczące ochrony przed 
„czerwonym kurem”. Całość została przekornie nazwana... „Si- 
kawką”. 

Dużą pomocą w pracy zastępu są fachowe uwagi ich drużynowego 
Andrzeja Gniotowskiego, który bardzo umiejętnie, nic nie narzucając, 
potrafi wyzwolić w nich ciekawe pomysły. 

Na koniec słówko o tym co zastęp robi poza malarstwem, rysowa- 
niem, rzeźbieniem itp. Otóż wszyscy członkowie zastępu bardzo 
lubią... śpiewać przy pracy. Pomagają też wszystkim, którzy pomocy 
potrzebują, szczególnie starszym ludziom. Są członkami Klubu Niewi- 
dzialnej Ręki działającego przy Telewizji Dziewcząt i Chłopców. 

Tak oto pokrótce przedstawia się harcerskie, zastępowe życie 
„Plastyków” z Jarosławca, miejscowości leżącej niedaleko Środy 
Wielkopolskiej. 


KRZYSZTOF ŻAK 


© 20 wulkanów Kamczatki i Kuryli 
pod obserwacją uczonych 

© Francuski wulkanolog 
zagrożony... 
wrzuceniem do Etny 


CORAZ SKUTECZNIEJ 
przewiduje się 
WYBUCHY WULKANÓW 


__ ZSRR — FRANCJA (PAP). Uczeni z Instytutu Wulkanologii Akademii Nauk 

"ZSRR opracowali system obserwacji i przewidywania działalności wulkani- 
cznej. Wypróbowali go następnie — z pomyślnym wynikiem — na Kamczatce 
i Wyspach Kurylskich. Oto analiza słabych wstrząsów sejsmicznych pozwala, 
jak się okazało, na trafne ustalenie czasu wybuchu i miejsca wypływu lawy. 
Można też określić, kiedy niespokojny krater przejdzie w stan drzemki. 

Jak się przy tym okazuje, uczeni, zajmujący się, coraz skuteczniej zresztą, 
przewidywaniem wybuchów wulkanów nie mają zbyt łatwego życia. Francu- 
ski badacz, dr Haroun Tazieff, który na przestrzeni ostatnich dwóch lat 

—_ przewidział trafnie wybuchy dwóch wulkanów — Soufriere i Etny, spotkał się 
ze stwierdzeniem zamieszczonym w „Le Monde”, że w zamian za to warto by 
go. do krateru Etny... wrzucić. Napisano to ironicznie i żartobliwie, ale 
posad wiadomo, że ludzie nie lubią proroków przewidujących kataklizmy 
i to na dodatek skutecznie. Rola dr Tazieffa była zresztą podwójnie niewdzię- 
czna, bo jego prognozom, zanim zostały potwierdzone przez same wulkany, 
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MIS „MANIFEST LIPCOWY* 


W 1970 r. w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni zbudo- 
wano pierwszy masowiec zserii pięćdziesięciopięciotysięczni- 
ków i nadano mu imię „Manifest Lipcowy””. Pozostałe dwa ztej 
serii to m/s „Politechnika Szczecińska” i m/s „Politechnika 
Śląska”. 

M/s „Manifest Lipcowy” do listopada 1974 roku był najwię- 
kszą jednostką w polskiej flocie handlowej i dzierżył tytuł statku 
flagowego PŹM. 

Długość całkowita m/s „Manifest Lipcowy” wynosi 218,4 m, 
szerokość — 32,26 m. Pojemność 32 758 BRT. W jego siedmiu 
ładowniach mieści się 23 727 (NRT) węgla lub innych ładun- 
ków masowych, tyle, ile mogłoby zabrać 987 dużych wagonów 
kolejowych. Nośność — 55 596 DWT. Zanurzenie 12,4 m. Pręd- 
kość — 14 węzłów. Napęd główny stanowi silnik spalinowy 
o mocy 15 300 KM. Maszynownia wyposażona jest wzautoma- 
tyzowaną kabinę kontrolno-manewrową. Zasięg pływania 
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12 000 mil morskich. M/s „Manifest Lipcowy”' jest pierwszym 
polskim statkiem, na którym zastosowano pokrywy lukowe 
(zamknięcia ładowni) rozsuwające się na boki. Załoga liczy 46 
osób. 

Pomieszczenia mieszkalne, biurowe oraz ogólnego użytku 
znajdują się w nadbudówce rufowej. Do dyspozycji załogi jest 
basen kąpielowy, sala gimnastyczna, sauna, pomieszczenia do 
prac modelarskich. Mostek nawigacyjny z maszynownią łączy 
winda osobowa. 

Ponieważ w trakcie eksploatacji statku ujawniła się nadmier- 
na wibracja, w następnych jednostkach tej serii dokonano 
znacznych zmian konstrukcyjnych, między innymi, wyposażo- 
no je wsilniki o większej mocy. Całkowicie na nowo zaprojekto- 
wano również nadbudówkę, czyniąc ją szerszą a niższą o dwie 
kondygnacje. 

Rys. Marek Soroka 
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Na życie 


nie ma recepty 


Rok temu przeżywałam 
okres, kiedy nie było mi najle- 
piej, kiedy miałam dużo kłopo- 
tów z samą sobą, chodziłam 
smutna, zamyślona. Te ciężkie 
chwiłe trzeba przetrwać, ale 
aby sobie pomóc warto zasta- 
nowić się dlaczego jest tak, 
a nie inaczej. Może potrzebny 
jest większy optymizm, życzii- 
wość w kontaktach z innymi? 
Nie należy zamykać się w sobie 
lecz starać się znaleźć coś, co 
nas interesuje, zająć się czymś, 
byle tylko nie rozczulać się nad 
sobą. Odzyskuje się wtedy po- 
godę ducha i ma się większe 
szanse znaleźć kogoś bliskiego. 
Mam 16 lat i do tej pory tak 
naprawdę nie chodziłam z ża- 
dnym chłopcem, ale nie czuję 
się z tego powodu gorsza. My- 
ślę, że nie można niczego 
w tym względzie przyśpieszać, 
zakochiwać się na siłę, bo kole- 
żanki mają sympatie, bo tak 
wypada itp. Prawdziwe uczucie 
samo przyjdzie i warto chyba 
jeszcze troszkę poczekać. 


Grażyna Makles 
42-120 Miedzno 407, 


woj. Częstochowa 
Koleżeńska pomoc 


Jesteśmy bliskimi koleżan- 
kami od czwartej klasy. Ostat- 
nio jedna z nas ma trudności 
z nauką historii, druga nato- 
miast otrzymuje same piątki. 
Zdecydowałyśmy, że będziemy 
się razem uczyć. Niedawno od- 
byłyśmy pierwszą „lekcję”. Nie 
znamy jeszcze wyników naszej 
pracy, ale wiemy, że możemy 
na siebie liczyć. Sądzimy, że 
z naszej rady uczenia się wspól- 
nie skorzystają nasi rówieśnicy 
i może zechcą do nas napisać. 


Agnieszka Majchrowicz 
ul. Kruczkowskiego 1/6, 
41-103 Siemianowice III 


Czy tak 
powinno się 
postępować? 


Gdy jechałam z Wrocławia 
do Białegostoku, byłam świad- 
kiem naprawdę nieodpowied- 
niego zachowania się moich 
rówieśników. W Toruniu we- 
szło do wagonu dwóch chłop- 
ców z dużymi bagażami. Wszy- 
stko to zrzucili na podłogę przy 
samych drzwiach, uniemożli- 

" wiając wejście w głąb wagonu 
i wejście do toalety. Gdy tylko 
pociąg ruszył, wyjęli paczkę 
„sportów ” i zaczęli palić. Jedna 
z pasażerek zwróciła im uwagę, 
że jest to wagon dla niepalą- 
cych i że to może komuś prze- 
szkadzać. Oni odpowiedzieli, że 
ich to nic nie obchodzi. Później 
zaczęli z baru przynosić piwo, 
którego, jak sami mówili, wypi- 
li około 10 butelek. A co zrobili 
ze szkłem, które im pozostało? 
Oczywiście wyrzucili przez 
okno, w las. Najgorsze, że tylko 
jedna osoba zwróciła im uwa- 
gę. Jestem przybita tym, co się 
działo i obojętnością pozosta- 
łych pasażerów. Sama sobie 
też zadałam pytanie: „Dlacze- 
go i ja milczałam? Czy było to 
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Agnieszka, lat14 
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gląda o dziesięć lat mniej, niż 

VW t0 z metryki urodzenia 

Wysoki, szczupły o długich, sil- 

nych rękach i ujmującym wyrazie twa- 

rzy — czyni na rozmówcy olbrzymie 
wrażenie. 

Andrzej Zawada jost niokwostio- 
nowaną postacią w światowym al 
pinizmie. Wspina się już od lat 30, 
4 przygodę z górami rozpoczął w mło- 
dości, gdy mieszkał u podnóży Tatr. 
Inżynier-geofizyk z zawodu, przeszodł 
wszystkie wtajemniczenia sztuki wspi- 
nania i dziś jest najwybitniejszym hi- 
malaistą w Polsce. Lata doświadczeń, 
wrodzona odporność na zimno i wy- 
sokość, odwaga i upór, a nade wszyst- 
ko umiłowanie gór, zrodziły alpinisty- 
cznego asa. 

Andrzejowi Zawadzie powierzono 


- kierownictwo narodowej wyprawy 


polskich alpinistów na Mount Everest. 
Wyprawa, która otwiera nową erę 
w historii podbojów gór wysokich, 
choć Everest zdobyty został już przed 
26 laty. Nikt jednak dotąd nie atakował 
„Czomolungmy” — „matki gór” zimą. 
Ba, nikt jeszcze o tej porze roku nie 
ośmielił się zapuścić wysoko w Hima- 
laje. 


WALKA 
Q SZCZYT ŚWIATA 


Mount Everest, zwany też Czomolu- 
ngmą liczy sobie 8848 metrów i już 
w XIX wieku był wymarzonym celem 
wspinaczy. Musiały minąć jednak lata, 
by marzenie mogło się ziścić. Historia 


walki z najwyższym szczytom ziomi 
ma wielu bohatorów 

Jednym z najstynniojszych był Goo 
rge L. Mallory, zwany „człowiokiom 
Evorostu”. Ton młody Anglik rzucił 
wyzwanie uwiolbionej górzo I wydał 
jej walką na śmiorć i życio, choć był 
prawie boz szans 

Ponawiał nieudane próby, śnił 
o tym wierzchołku, a gdy pytano go 
po co ryzykuje, dlaczego tak bardzo 
pokonać chce Everost? odpowiadał 
„Bo ta góra jest przede mną...” 

Alpinista = romantyk przegrał. Swą 
pasję przypłacił życiom. W 1924 r. pod- 
czas angielskioj ekspedycji, Mallory 
wraz ze swym partnerem, Andrewem 
Irvinem, ruszył któregoś ranka do ata- 
ku szczytowego. Widziano ich joszcze 
z dołu, na wysokości 8600 metrów, 
niewiele poniżej wierzchołka. Potom 
zniknęli we mgle i chmurach i już ni- 
gdy nie wrócili. Do dziś nia wiadomo 
na pewno czy szczyt osiągnęli, czy 
zginęli wcześniej... 

Wyprawa Mallory'ego (podobnie 
jak wszystkie inne, organizowane 
w latach dwudziestych i trzydzies- 
tych), atakowała Mount Everest od 
strony Tybetu. Po wojnie Tybet został 
zamknięty dla cudzoziemskich alpinis- 
tów, otworzyła się natomiast możli- 
wość ofensywy przez Nepal... 


HILLARY BYŁ PIERWSZY 


Właśnie przez Nepal szła angielska 
wyprawa w 1953 roku, wyprawa zdo- 


bywcza 29 maja Australijczyk, Ed 
mund P. Hillary I Szarpa Tonzing Nor 
Qmy stanąli na wiorzchołku, Obaj prze 
szli do histori alpinizmu, ale udział 
w aukcosia mają I inni członkowie zda 
bywczoj wyprawy, a takża wazyscy ci. 
00 wczośniaj bozakutaocznia atakowali 
Czomolungmą. Dziąki nim gromadzo 
no coraz to nowa informacja o górza, 
o klimacie, strukturzo skał | lodowca, 
o przajściach | wszystkich niabozpio 
czeństwach, Wyprawa z 1953 roku 
wiedziała o problemie Evorestu znacz 
nia więcej niż Mallory I jamu współ 
cześni. A jednak fakt zdobycia wierz 
chołka „góry gór” był wyczynem wy 
jątkowym, niezwykłym 

Do dziś przeprowadzono na Mount 
Everost 44 wyprawy; 17 zakończyło 
sią sukcesem. Na szczycie stanęły do: 
tąd 93 osoby z 14 narodowości. 16 
października 1978 roku wiarzchołek 
Everostu osiągnęła Polka — Wanda 
Rutkiewicz, jako trzecia kobieta 
i pierwsza Europejka. Mount Everest 
pochłonął 37 ofiar... 


> 


W drodze na Mount Everest. Zwróćcie 
uwagę na strój alpinisty — uczestnika 
letniej wyprawy, w wyniku której 
Wanda Rutkiewicz, jako pierwsza Pol- 
ka, stanęła na wierzchołku najwyź- 
szego szczytu świata 


CZY POLACY UJARZMIĄ 


Tak śpi się na wysokości 8 tys. me- 
trów n.p.m. ani na moment nie można 
rozstać się z maską tlenową 4 


4 


„GÓRĘ GO 


MT.EVEREST 8848 


LHOTSE 8511 


4 Czerwony szlak: droga, którą szli pierwsi zdobywcy Mount Everestu latem 


1953. Tę samą trasę tyle że zimą forsować będą Polacy 


Czarny szlak: droga Boningtona 


Tak wygląda jeden z obozów w drodze na najwyższy szczyt świata. Polscy 
członkowie zimowej wyprawy na „górę gór” będą przebywać w jeszcze 


trudniejszych warunkach 


ZIMOWA SZARŻA POLAKÓW 


Wszystkie dotychczasowe ekspedy- 
cje organizowano wiosną lub jesienią, 
przed lub po porze monsunowej. La- 
tem bowiem opady śniegu wysoko 
w Himalajach uniemożliwiają wszelką 
działalność alpinistyczną. 

Nikt dotąd nie odważył się zaatako- 
wać Czomolungmy zimą. Szalejące 
wichry i temperatura, sięgająca 60 
stopni poniżej zera, były wystarczają- 
cymi powodami, by odstraszyć śmiał- 
ków. Mount Everest i sąsiednie szczy- 
ty czuły się o tej porze roku nie zagro- 
żone przez człowieka. 

| oto w grudniu 1979 roku ruszyła 
w kierunku Mount Everestu polska 
wyprawa narodowa Andrzeja Zawa- 
dy. Dwudziestu śmiałków wybitnych 
alpinistów toczy heroiczny bój z nie- 
dostępną górą, a najbardziej niesprzy- 
jających warunkach, w zimie. 

Słynny himalaista angielski Christ 
Bonington, kierownik udanej wypra- 


wy na Everest w 1976 r., nową drogą, 
zwaną dziś „drogą Boningtona”, nie 
kryje podziwu dla odwagi Polaków: 
„Życzę im powodzenia i szczęścia. 
Podjęli się niezwykle trudnego zada- 
nia, Przecierają nową drogę dla nastę- 
pnych, tak jak kiedyś przecierali Mal- 
lory, a potem Hillary i inni bohatero- 
wie Himalajów. Bez względu na to, 
czy wyprawa osiągnie swój cel, czy 
Polacy staną na szczycie, czy też nie, 
ekspedycja Andrzeja Zawady otwiera 
nowy rozdział w historii wspinania, 
podbojów gór”. 


W NIEZNANE 


Droga polskiej wyprawy prowadzi 
z Katmandu do Lukki, a potem bezdro- 
żami Nepalu, do lodowca Khumbu. 
Tu, na wysokości ponad 5000 metrów 
stanie baza ekspedycji. Wyruszą z niej 
alpiniści w górę, szlakiem Hillary'ego 
poprzez poorany szczelinami lodo- 
spad |cefall, Kocioł Zachodni — tzw. 
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Western CWM, na Przełęcz Południo- 
wą. Stamtąd zobaczą najtrudniejszy 
odcinek — wznoczącą się gwałtownie 
ku szczytowi Grań Południową. Decy- 
dujący atak na wierzchołek planowa- 
ny jest w lutym 

Jak każda wyprawa zdobywcza, tak 
i polska ekspedycja idzie poniekąd 
w nieznane, niewiadoma w pełni tego, 
co ją spotka 


CZY CZŁOWIEK, CZY GÓRA? 


- Czego obawiamy się najbar- 
dziej? — Andrzej Zawada jest szczery: — 
Nie wiem. Wiem na pewno, że nie 
grożą nam śnieżne lawiny, gdyż zimą 
niebo jest w Himalajach bezchmurne, 
a przy tak niskich temperaturach 
śnieg nie pada. Wiem też, że działać 
będziemy przy nieustannej wichurze, 
ciągłych porywach lodowatego wia- 
tru, który zrywa namioty, odrywa al- 
pinistę od ściany i bez przerwy — 
dniem i nocą — huczy w uszach. Przy- 
gotowani jesteśmy na potworne zim- 
no, na mrozy, przy których moment 
nieuwagi kończy się dla alpinisty cięż- 
kim odmrożeniem. Czekają nas pro- 
blemy związane z pobytem na dużej 
wysokości. Powyżej 7000 metrów po- 
wietrza jest tak rozrzedzone, że sił 
ubywa szybko i łatwo się załamać. Ale 
mamy aparaty tlenowe, mocne na- 
mioty, odpowiednią odzież. 

Ciekawe jak wygląda zimą lodo- 
spad lcefall, najtrudniejszy jak sądzę, 
problem techniczny, podczas wypra- 
wy. Czy trafimy na krótki chociażby 
okres względnej pogody i mniejszej 
siły wiatru, by przeprowadzić atak 
szczytowy, nierealny, przy normalnej 
zimowej wichurze? O ewentualnym 
sukcesie decydować będzie odpor- 
ność psychiczna i fizyczna alpinistów, 
łut szczęścia. Czy wytrzymamy 
w tych skrajnych warunkach, czy nie 
zawiedzie sprzęt?...? Mount Everest 
ma za sobą więcej atutów, ale mimo 
to pragniemy walczyć i pokonać „gó- 

rę gór”. Chociaż być może, ona poko- 
na nas... 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. Wanda Rutkiewicz 


Zamiast kwasu.octowego, 


siarczanu miedzi 
i barwników 


POLE 


ELEKTROMAGNETYCZNE 
pozwala 


ODSTRASZYĆ REKINY 


KANADA (PAP). Znany oceano- 
log kanadyjski, znawca fauny mórz 
i oceanów, Louis Lourmais od 40 
lat prowadzi badania rekinów. Os- 
tatnio skonstruował urządzenie, 
które, jak wykazały pierwsze pró- 
by, pozwala przy pomocy fal elek- 
tromagnetycznych odstraszać te 
grożne drapieżniki. Jest to możli- 
we, ponieważ ich skóra, wyposa- 
żona w ogromne ilości organów 
czuciowych, jest niesłychanie 
wrażliwa. Ta okoliczność umożli- 
wia wszystkim trzystu gatunkom 
rekinów na bardzo szybkie wykry- 
wanie zdobyczy. Urządzenie Loui- 
sa Lourmais — to niewielka puszka 
ważąca około kilograma, emitują- 
ca fale elektromagnetyczne. Dzięki 
niej udało się już raz utrzymywać 
rekiny w bezpiecznej odległości od 
eksperymentatorów przez 50 go- 
dzin. Dotychczas stosowanym 
środkiem do odstraszania tych 
podwodnych napastników była 
mieszanina kwasu octowego, siar- 
czanu miedzi i odpowiedniego 
barwnika, która jednak okazywała 
się zawodna w wypadku ataku wię- 
kszego stada rekinów. (tok) 


ŚNIEŻNA PIEGZARA 
NA KAUKAZIE 
STANOWI 
MUŻEUN... KLIMATU 


ZSRR (PAP). Ekspedycja Instytu- 
tu Geografii Akademii Nauk ZSRR 
przeprowadziła szczegółowe ba- 
dania geologiczne i hydrologiczne 
Śnieżnej Pieczary na Kaukazie, nie- 
daleko Picundy. Jest to właściwie 
cały zespół jaskiń o maksymalnej 
głębokości około 1190 m, w któ- 
rych znaleziono wiele nieznanych 
dotychczas okazów  jaskiniowej 
fauny. Ale obok nich znaleziono tu 
też duże bryły lodu, które prawdo- 
podobnie przetrwały w nienaru- 
szonym stanie od epoki lodowej. 
Pozwala to sądzić, że jaskinie za- 
chowały w dużej mierze klimat tej 
epoki, zaś bliższe badanie odnale- 
zionych brył lodu dostarczą da- 
nych o ówczesnym stanie atmos- 
fery — a więc o wahaniach tempe- 
ratur, ciśnienia, wilgotności, 
o składzie chemicznym powietrza. 

(tok) 


Serwatka 
- zmora rzek 
może być 
źródłem paliwa 


AUSTRALIA (PAP). Jeden ztute- 
jszych naukowców jest zdania, iż 
znakomitym produktem wyjścio- 
wym do wytwarzania paliwa dla 
pojazdów mechanicznych może 
być serwatka, będąca jak dotąd 
najczęściej tylko ciężarem dla rzek 
i jednym zich najgroźniejszych za- 
nieczyszczeń. Przeprowadzone ba- 
dania wskazują, że opłaca się prze- 
twarzać ją na metan, który nastę- 
pnie można przerabiać na paliwa. 

(tok) 

OD REDAKCJI: Donosiliśmy też 
swego czasu o wykorzystaniu 
przez jedną z firm amerykańskich 
serwatki do produkcji alkoholu te- 
chnicznego, stanowiącego domie- 
szkę do — patrz „Surowce 
i energia z ",nr80 „ŚM” 
z7 VII 79 r.,str. 2. 


s, IKARUS 543 NID 


._ 


ostatnich latach stają się modne małe 

autobusy przeznaczone do przewozu 

około 20 osób. Duże zapotrzebowanie 
na nie składają zakłady pracy i biura podróży, 
gdyż dla ich potrzeb stanowią najbardziej ekono 
miczną zarówno w eksploatacji jak i kosztach 
nabycia, jednostkę przewozową. 


Ciekawą propozycję rozwiązania takiego auto- 
busu przedstawiły znane wytwórnie pojazdów 
samochodowych z Węgier i Czechosłowacji — 
IKARUS i AVIA. Pierwsza wytwórnia znana jest 
z produkcji autobusów, druga z pojazdów cięża- 
rowo-dostawczych wytwarzanych na licencji 
francuskiej firmy Renault-Saviem, opisywanych 
już w naszym kąciku. 


Tak więc w oparciu o zespoły podwoziowe 
i silnik samochodu ciężarowego AVIA A 30, kon- 
struktorzy z Węgier opracowali nowoczesne 
i ładne nadwozie, a całą konstrukcję ochrzcili 
marką IKARUS 543 MIDI. Pierwszy egzemplarz 
tego autobusu zaprezentowany został na tegoro- 
cznych targach w Brnie. 


Przy budowie nadwozia autobusu w dużym 
zakresie wykorzystano tworzywa sztuczne, przez 
co zmniejszono dość znacznie jego ciężar i uod- 


porniono na działanio korozji. Ta druga właści 
wość w autobusach jest szczególnie przydatna, 
gdyż bywają one oksploatowano w trudnych 
warunkach, zwłaszcza zimowych, kiedy wilgoć 
i środki chamiczne wysypywano na drogi wydat 
nie obniżają żywotność pojazdów 


wnętrzu w zależności od wersji (międzymiasto- 
wej lub miejskiej) od 19 do 23 osób. Dostęp do 
tego wnętrza umożliwiają pojedyncze drzwi 
umieszczone z prawej strony pojazdu, otwierają- 
ce się poprzez przesuwanie wzdłuż bocznej ścia- 
ny. Tego rodzaju rozwiązanie umożliwia łatwe 
ich otwieranie w dużym ruchu miejskim. Dopu 
szczalne obciążenie autobusu wynosi 4300 kg. 


silnik wysokoprężny o pojemności roboczej 3596 
cm sześc. i mocy 58,8 kW (80 KM). Silnik ten 
umieszczony jest z przodu, a napęd od niego 
przekazywany jest na tylne koła za pośrednic- 
twem skrzynki czteroprzekładniowej, całkowicie 
zsynchronizowanej. 


km/godz. 


rodzaju autobus wytwarza się w oparciu o po- 


IKARUS 543 MIDI mieści w klimatyzowanym 


Do napędu pojazdu służy czterocylindrowy 


IKARUS MIDI osiąga prędkość maksymalną 80 


Warto wspomnieć, że i w naszym kraju tego dwozie, silnik i zespoły napędowe popularnych 
samochodów ciężarowych marki STAR i po- 


mniejszone nadwozie autobusu BERLIET 
ZENON DUTKIEWICZ 


Tajemnicze okoliczności 


śmierci Joy Adamson 
Atak Iwa 
czy morderstwo? 


Policja kenijska usiłuje ustalić rze- 
czywista przyczynę śmierci Joy 
Adamson — wybitnego przyrodnika 
1 popularnej autorki. znanej ze swych 
książek o życiu dzikich zwierząt, 
zwłaszcza lwicy Elzy. Jak już infor- 
mowaliśmy, pani Adamson zginęła 
3 bm. podczas spaceru w pobliżu 
swezo obozu badawczego, w rezer- 
wacie Szaba. w środkowej Kenii, 

Wedłag pierwszych informacji, u- 
dzielonych przez  przyjaciól, Joy 
Adamson padła ofiara ataku lwa. 
Ślady pozostawione na miejscu wy- 
padku wskazują jednak na inny prze- 
bieg wydarzeń, Uwagę połicji zwrócił 
brak akumulatora w samochodzie ba- 
daczki. Cielo jej. jnk podała lokalna 
prasa, nie nosi śladów kłów i pa- 
zurów. 

W świetle nowych danych. policja 
keniiska zdecydowała się potrastować 
śmierć Joy Adamson Tako przypadek 
morderstwa i przeprowadzić pełne 
dochodzenie w tej sprawie, 


Kim była pam 
JOY ADAMS0N? 


prowadzona licytacja znaczków z kore- 
spondencji dotyczącej Elzy 

Książki pani Adamson przetłuma- 
czono na kilkadziesiąt języków, zarów- 
no one jak i filmy nadawane m.in. w na- 
szej TV, zdobyły wielką popularność. 

Pani Adamson uznana była w świecie 
za jednego z czołowych ekspertów od 
zagadnień ochrony życia dzikich zwie- 
rząt. Wzywano ją w krytycznych mo- 
mentach na konsultacje do USA, Japo- 
nii, ZSRR — słowem wszędzie tam gdzie 
trzeba było pomóc, poradzić. Otrzy- 


zereg lat temu, kiedy Joy* przyje- 
S chała do Kenii, oczarowała ją bujna 

przyroda afrykańska. Zapragnęła 
podzielić się z innymi swoimi spostrze- 
żeniami, zaczęła więc szkicować i ma- 
lować rośliny oraz zwierzęta. Opraco- 
wała też album ogrodniczych kwiatów 


„Kenii, za co otrzymała złoty medal od 


Królewskiego Towarzystwa Ogrodni- 
czego. 

Wkrótce jednak zmieniła zaintere- 
sowania: rozpoczęła wieloletnią pracę 
nad zebraniem i utrwaleniem wiado- 
mości o zwyczajach ludów Afryki. Za- 
skarbiając sobie zaufanie wielu wład- 
ców murzyńskich udało się jej namalo- 
wać ich portrety. Część z nich zdobi 
dziś ściany Narodowego Muzeum 
w Nairobi. 


miała w tym czasie więcej do poko- 

nania niż inni, bowiem blisko sie- 
dem lat przebywała w ciężkich warun- 
kach wśród plemion murzyńskich, 
wnikając w tryb ich życia i magię obrzę- 
dów. Uczestniczyła w najtajniejszych 
rytuałach, nikomu dotąd nie znanych. 
Część z nich została opisana w książce 
pt. „Ludzie Kenii”. 


Jest to swojego rodzaju dokument 
jej uczuć do kraju, który uczyniła swoją 


Je: biała kobieta pani „Adamson 


ojczyzną z wyboru. 


Po wyjściu za mąż za Georga Adam- 
sona, Joy znów zmieniła nieco zainte- 
resowania. Zaczęła dostrzegać zagro- 
żenie, jakie człowiek niesie zwierzę- 
tom. Nie była z zawodu biologiem ani 
psychologiem zwierząt, ale obserwu- 


jąc dzikie zwierzęta i pisząc o nich 
książki uzupełniała równocześnie swo- 
je wiadomości. 

Historię Iwicy Elzy już znamy*). W ja- 
kiś czas po śmierci Elzy do Joy przyszła 
pewna rodzina, na zawsze opuszczają- 
ca Kenię. Ludzie ci postanowili oddać 
w ręce pani Adamson swą ulubienicę, 
małą oswojoną gepardzicę o imieniu 
Pippa. Gepafdy są ginącym gatunkiem 
i nie chcą się rozmnażać w warunkach 
ZOO. Joy postanowiła więc zrehabili- 
tować Pippę- tak jak to niegdyś uczyni- 
ła z Elzą, to jest przywrócić jej zdolność 
życia w naturalnym środowisku. Jest to 
bardzo trudne i o wiele bardziej skom- 
plikowane niż oswojenie dzikiego 
zwierzęcia. Zwierzę oswojone zatraca 
bowiem umiejętności bronienia włas- 
nego terytorium, a także odporność 
fizyczną i psychiczną na zakażenia i in- 
fekcje. Często pozornie adaptuje się, 
a po jakimś czasie ginie, właśnie z tego 
powodu. Opieka nad takim zwierzę- 
ciem musi być stała, ale jego potoms- 
two jest już uodpornione i zdolne do 
życia w naturze. Jest to więc żmudnam 
wieloletnia praca, wymagająca praw- 
dziwej pasji i zaangażowania. W tym 
celu Joy założyła obóz obserwacyjny 
w buszu na terenie jednego z kenij- 
skich rezerwatów. Pippa na coraz dłuż- 
sze okresy oddalała się od obozu. Po- 
czątkowo wracała na posiłki, a w miarę 
upływu czasu nauczyła się samodzie|- 
nie polować. Gdy narodziły się pierw- 
sze małe gepardy (ich ojcem był dziki 
gepard) Pippa zaprowadziła do nich 
Joy. Przygody Pippy opisane zostały 
w książce pt. „Cętkowany Sfinks”. 


czasie wieloletnich obserwa- 
W cji, jakie pani Adamson pro- 

wadziła nad * zwierzętami, 
zdarzały się pożary, powodzie, napady 
band kłusowników, na jej drodze sta- 
wały słonie i bawoły... Bowiem, aby 
móc powiedzieć coś o życiu zwierząt 
trzeba z nimi obcować na co dzień, 
godząc się prawie na takie warunki, 
w jakich one żyją; długo obserwować 
ich zachowanie. Nieraz pośród zarzu- 
tów stawianych Joy Adamson mówi się 
o jej emocjonalnym stosunku do natu- 
ry, który mógłby przesłonić obiektyw- 
ne wyciąganie wniosków naukowych. 
Ona jednak twierdzi, że w wypadku 
dzikich zwierząt w ich środowisku tyl- 
ko obserwacje, łączące w sobie subiek- 
tywizm i obiektywizm, mogą przynieść 
najlepszy rezultat. Wszak pierwotni lu- 
dzie potrafili już tak dużo wyrazić po- 
przez ryty i rysunki naskalne zwierząt. 
Są one znakomicie podpatrzone, gdyż 
kontakt człowieka i zwierzęcia był wó- 
wczas bardzo bliski. Kultura Egiptu 
i Asyrii brała za symbole swoich bogów 
— zwierzęta. Niektóre z nich do dziś są 
czczone np.: w Indiach. Nawet nasze 
pierwsze zabawki przedstawiają zwie- 
rzęta. Tragedię przeżywamy rozstając 
się na zawsze z naszymi czworonożny- 
mi przyjaciółmi. Będąc więc w bliskim 
kontakcie ze zwierzętami angażujemy 
się zawsze uczuciowo, co może pomóc 
w lepszym ich poznaniu. 

Poprzez Apel Lwicy Elzy - Joy Adam- 
son przyczyniła się przed laty do po- 
wstania kilku parków narodowych na 
terenie Afryki. Zaczęło się od tego, że 
honorarium autorskie za publikacje 


swoich książek Joy przeznaczyła na 
ochronę życia ginących gatunków 
w Afryce. Akcja ta zatoczyła szerokie 
kręgi. W Polsce na wydaniu książki 
o lwicy Elzie skorzystały żubry. Podob- 
ne dotacje przyczyniły się do powsta- 
nia rezerwatu ptaków na Węgrzech. 
W USA, Kanadzie i wielu innych kra- 
jach powstały młodzieżowe Kluby Elzy. 
Są tam organizowane spotkania zludź- 
mi mającymi bezpośrednią styczność 
z ochroną przyrody. W Kanadzie odbył 
się Tydzień Festiwalu Elzy. Podczas je- 
go trwania występowały słynne gwiaz- 
dy operowe i piosenkarze, odbywały 
się odczyty na tematy związane z ży- 
ciem dzikich zwierząt i została prze- 


mała szereg wysokich odznaczeń i na- 
gród, i do końca życia nie rezygnowała 
z działań na rzecz pomocy zwierzętom 
Ostatnio pracowała nad rehabilitacją 
lamparcicy Penny... 

Z Joy prowadziłam korespondencję 
od 1969 roku — wtedy napisałam do niej 
po raz pierwszy. Myślałam, że spośród 
tysiąca listów, mój zostanie pominięty. 
Okazało się jednak, że stało się od- 
wrotnie — z biegiem czasu rozwinęła się 
między nami przyjaźń. | tak było do 
końca... 

(dokończenie nastąpi) 


JOANNA HUSARSKA 
Rys. J. Adamson 


* Wyświetlano u nas film o Elzie i wydru- 
kowano książkę. 


Był rodzinny obiad, a na drugie danie 
sznycel cielęcy. Ciocia i jej syn, którzy 
mieszkają w Krakowie, uparli się, że my 
tu, w Warszawie, używamy złej nazwy, 
gdyż to, co podano do jedzenia, to nie 
sznycel, lecz kotlet, bo sznycel jest sieka- 
ny, a nie bity. Dyskusja trwa do dziś, 
korespondencyjnie. Może byś nam 
pomogła? 

Zuzka 


Spróbuję. Zacznę od tego, że w mowie 
ludzi wykształconych różnych miast Pol- 
ski można zauważyć pewne odrębności, 
najczęściej w słownictwie. Nazywa się je 
prowincjonalizmami lub (lepiej) regiona- 
lizmami. I tak na przykład w Warszawie 
mówi się: kartofle, w Krakowie: ziemnia- 
ki, a w Poznaniu: perki. Podobnie jest 
z chabrem — bławatkiem — modrakiem. 
Warszawiak powie: dorożka, mieszkaniec 
Krakowa — fiakier. Torebka to po poznań- 
sku tytka, a krzak to kierz. Czy regionaliz- 
my uznajemy za błędy językowe? Nie, 
mają one bowiem oparcie w powszechnym 
zwyczaju językowym ludzi danego regio- 
nu. Tępienie ich w potocznym języku 
mówionym byłoby przesadą, lecz unikanie 
w oficjalnym przemówieniu, w artykule, 
w tekście urzędowym czy naukowym jest 
uzasadnione. Chodzi o to, by wypowiedź 
była dla wszystkich zrozumiała, by nie 
dochodziło do mieporozumień. Zresztą 
wypadki nieporozumień są rzadkie i nie- 
zbyt groźne. Nie będzie dramatu, jeśli 
bawiący w Krakowie warszawiak zamówi 
w restauracji sznycel, a kelner zamiast 
mięsa bitego przyniesie mu siekane. Istot- 
nie krakowiacy sznyclem (zgodnie z nie- 
miecką etymologią tego słowa) nazywają 
to, co my kotletem mielonym czy sieka- 
nym. Spór rodzinny trzeba zakończyć, 
cioci przyznać rację, a samej czerpać satys- 
fakcję z faktu, że słowniki języka polskiego 
są po Twojej stronie: „,sznycel — bity 
kotlet cielęcy” — tak brzmi najkrótsza 
definicja tego wyrazu. 


Chodzi mi o dwa czasowniki: pielić 

i mielić. Jak je odmieniać? Nauczycielka 

jęz. polskiego powiedziała, że tak: ja mie- 

łam, ty miełaś, ja piełam, ty piełaś. Czy to 

jest poprawnie, bo mnie się wydaje bardzo 
śmieszne? 

Beata z Gliwic 


Mnie też. Myślę, że źle usłyszałaś, co 
mówiła polonistka. zamiast ja „„miełam”” 
powiedziała mełłam, bo tak jest popraw- 

"nie. A w ogóle to nie ma czasownika 
„mielić”, jest mleć. Ja mielę, ty mielesz 
(nie: mielisz), on miele (nie: mieli), ty 
melłeś, on mełł, my mełłyśmy. Kawę 
można w młynku zemleć, lecz nie: zmie- 
lić. Językiem lepiej nie mleć, choć tu 
błędu nie ma. A teraz pielić: ja pielę, ty 
pielisz, on pieli. Pieliłam, pieliliśmy, oni 

Wasza KROPKA 


— Gdzie? 
— Nie wiem jeszcze. 
— Nie chciałabyś w Warszawie? 


* Przełknął łyżeczkę kremu. 


interes. 
PKW 


— Nie wiem, naprawdę nie myślałam. i ; 
— Bardzo bym chciał, żebyś trochę z nami pomieszkała. Mamy duże 
mieszkanie, miałabyś świetne warunki. 


Moja utknęła gdzieś w połowie drogi. Nie spodziewałam się takiej 
propozycji. Przecież ojciec nie zapraszał mnie nigdy nawet na wakacje. 
Zawsze odnosiłam wrażenie, że marzył tylko o zaońcanć tych kawiarnia- 

s| ań i o pozbyciu się mnie na kilka następnych miesięcy. 
ef siek a PE owabić już teraz. W każdej chwili... Byłoby nawet 
lepiej, gdybyś parę semestrów spędziła w liceum w dużym mieście. | 

Mieszałam łyżeczką swój krem i im bardziej przedłużałam tę czynność, 
tym dokładniej czułam, jak narasta we mnie coś w rodzaju rozpaczy 
pomieszanej z bezsilnością i buntem. Czułam, że intencje ojca nie są takie 
proste i szlachetne, jak mówi. Nie mogły być, skoro przez tyle lat obchodził 
się beze mnie. Nie chciałam być jego narzędziem i nie chciałam odchodzić od 
Ciebie. Nie! Ale z drugiej strony... Sama wiesz, co zdarzyło się przez ostatnie 
miesiące. Sama wiesz, co zdarzyło się kilka dni prz | , 
po tym wszystkim propozycja ojca zabrzmiała jak propozycja ocalenia, 
wyplątania się z tych wszystkich węzłów i niejasności, w które wplątałam 
się mimo woli, przedziwnie, nie wiedząc jak i kiedy. Gdyby ojciec o tym 
wszystkim wiedział, pomyślałabym, że to odsiecz, wyciągnięcie ręki. Ale on 
nie mógł wiedzieć, więc znów przyszło mi do głowy, że ma w tym jakiś swój 


ka dni przed tą niedzielą. | właśnie 


Autorką mego portretu (w towar. Ś j 
zystwie gościa z Kosmosu) jest 
Małgosia Gdynia. S: ; 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Oto list od „Wilmy”* (nazwisko jest mi znane ale zatrzymam je 
w tajemnicy): 

Nasze podwórko jest czarne, a kiedyś było zielone i wesołe. Rosła 
trawa, były huśtawki, a w zimie ślizgawka, Podwórko nie jest duże, 
dwa bloki pięciopiętrowe — w każdym trzy klatki. Dzieci jest dużo. 
Starsi chłopcy i ich koledzy z całej dzielnicy dokładnie zdemolowali 
nasze podwórko. Połamali ławki, zniszczyli ślizgawkę i huśtawki, 
podziurawili płoty. Teraz zbierają się na jednej ocalałej ławce, którą 
wynieśli za blok, gadają o głupotach, plują wokół siebie i palą 
papierosy. Pewien harcerz chciał zorganizować w naszych blokach 
klub, ale nie było gdzie. Mnóstwo chętnych, tysiące propozycji a rąk 
do pracy — zerol... c 

Właśnie! Wszystkim, którzy mają dobre chęci, a brak im tylko rąk 
do pracy, radzę skontaktować się z naszą wypróbowaną SPÓŁ- 
DZIELNIĄ PRACY KRASNOLUDKÓW „PRACUŚ”I Krasnoludki zro- 
bią za Was wszystko! Namówią starszych, żeby pomogli młodszym, 
wszystko zorganizują i zaprowadzą porządek. Innego wyjścia niema 
i to nie tylko na podwórku „Wilmy” ale także nastysiącu innych 
podwórek. 

. 

UWAGA: Pomoc — przyjaciołom! 

Janek Stępień już teraz „produkuje” budki lęgowe dla ptaków. 
Pyta o wymiary i średnice otworów. Pomyślałem, że może to 
zainteresować i innych przyjaciół ptaków. Oto wymiary budek: 
SIKORKI - wysokość 35 cm, szerokość 15 cm, średnica włazu 3,5 cm. 
Zawieszać co najmniej 2,5 metra nad ziemią w minimalnych odstę- 
pach. SZPAKI — wysokość 45 cm, szerokość 20 cm, właz 4 cm. 
Zawieszać wysoko. 


W szkole 
— Powiedz no mi, Piotrowski, kiedy to ostatnio byłeś na lekcji 
historii? 
— Nie tak dawno, panie profesorze! Wtedy, jak była bitwa pod 
Racławicami... 


Do zobaczenia! 


im) namalowany 


piej wychodzą w druku malowidła a nie rysu 


Malujcie więc i przysyłajcie! 


przez Elę Kociatkowską z pracowni 
Wszystkim rysownikom przypominam,przy oka: 


Oto miś (bardzo modny w roku olimpij 


„= Nie. 
— Dlaczego? 


— Ajak sądzisz? 


mnie mdliło. 


— Czy ty masz z nią dzieci? — zapytałam akcentując każde słowo iz preme- 
dytacją patrząc mu w oczy. 


— To nasze sprawy. 
— A jak ona mnie przyjmie? 


— To właśnie zależy od tego, dlaczego nie macie dzieci. 
Spojrzał na mnie zdziwiony, a może przestraszony. 


— Nie sądziłeś, że jestem dorosła? — zapytałam śmiejąc się perliście, że aż 


Łyknął kawy i zaczął składać różowe serwetki w ptaszki bliżej nieokreślo- 
nego gatunku. Wyciągnął serwetkę z wazonika, składał ją w ptaszka, miął 
«w palcach, dokładnie, dokładniutko, wrzucał do popielniczki i znów wycią- 
gał serwetkę z wazonika. 

— Rzeczywiście, nie sądziłem, że jesteś dorosła. 

Założyłam nogę na nogę, obiema rękami zdjęłam ze spodeczka szklankę 
z kawą, zrobiłam najpoważniejszą minę, na jaką było mnie stać. 

— No, przyznaj się, ona nie może mieć dzieci i teraz na starość zrobiło ci się 
przykro, że zostajesz sam. Ona może przecież odejść, jest od ciebie dużo 
młodsza. A nawet jeśli zostanie, to z tą miłością różnie bywa. 


Byłam bezlitosna. Nie wiem, skąd się to we mnie wzięło i dlaczego, ale 
chciałam tylko jednego. Chciałam zniszczyć tego człowieka, który był moim 
ojcem i który spowodował, że nie wiem, jak wygląda rząd męskich garnitu- 


— Ol Jogal 


— Nie, zmieniłem tylko mój punkt widzenia... 


RZEPKLUB 


Wpisuję do klubu Elę Jasińską i Andrzeja Kozłowskiego. 
Poniżej i obok zamieszczam żarty rysunkowe nadesłane 
przez nich. 


i bądź konsekwentny. 


ku na następne pół roku. 


rów wiszących w szafie i poukładane jedna na drugiej wyprasowane 
koszule. Poza tym nie miałam pretensji, że odszedł. 


— No więc, bądźże wreszcie odważny i powiedz szczerze, dlaczego 
chcesz, żebym była u was. Powiedz prawdę. Raz w życiu powiedz prawdę 


Mówiłam chyba za głośno, bo towarzystwo z sąsiedniego stolika zaczęło 
się nam przyglądać. Ojciec w czasie, gdy mówiłam kurczył się jakby i zsuwał 
pod stolik. Na pewno nie przewidywał takiego obrotu rozmowy. Na pewno 
myślał, że będzie jak co roku. Popyta, jak w szkole, wciśnie na pożegnanie 
stówkę w kieszeń i odejdzie z poczuciem znakomicie spełnionego obowiąz- 


— Tak nie będziemy rozmawiać — powiedział. — To nie są sprawy dzieci, 
a pozatym nie masz prawa krzyczeć na mnie. Ty nic zupełnie nie rozumiesz. 

— A może to ty nic nie rozumiesz? — wpiłam się w niego wzrokiem 
drapieżnie, bezczelnie. — To do ciebie ogromnie podobne. Nie miałeś nawet 
odwagi powiedzieć mi, że odchodzisz. Każałeś to zrobić matce. Jak ją o to 
prosiłeś: „Już ty coś wymyślisz. Powiedz jej wszystko jedno co”! No, jak 
wyglądała tamta rozmowa? Jak się wykręciłeś od tłumaczenia siedmiolet- 
niemu dziecku, że wyprowadzasz się na zawsze? Teraz już nie zdziwię się, 
że nie masz odwagi zrobić czegoś, na przykład przyznać się przed samym 
sobą, że obleciał cię strach przed samotnością i przyjechałeś, żeby zabrać 
mnie do swojego dużego, smutnego mieszkania. 
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+. W BAJKĄACH MOJEI 
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W następnym numerze: 


ŁEM JEPNEGO,ALE BYŁ % Ogłosimy już po raz siódmy Konkurs Literacki — „„ZŁO- 


pość 


dy już wyglądałam tak jak trzeba w zielonej sukience nałożonej na 

beżowy golf, w kozakach kupionych dopiero miesiąc temu, w solid- 

nym kraciastym płaszczu, powiedziałaś, że mam być dla niego dobra. 
Czy pamiętasz coś takiego? Pewnie nie. — Jak możesz go bronić? — 
zdziwiłam się — Ty, którą on zostawił ze smarkatym dzieckiem? 

Na dworze padał śnieg. Doskonale pamiętam, bo rozmazał mi się tusz, 
którym lekko pociągnęłam rzęsy i jak przez mgłę widziałam starą Smykową. 
Jak zwykle, od rana tkwiła w oknie swojego domu oparta na pluszowych 
poduszkach, które prawdopodobnie wrosły już w parapet. 

Śnieg sypał mi prosto w twarz, wiał wiatr i było mi bardzo źle. Tak źle, że 
gdybym jeszcze na przykład potknęła się o krawężnik, wybuchnęłabym 
płaczem na całe miasto. 

Do kawiarni przy rynku było bardzo blisko. Kasztanowa, a potem skosem 
przez skwer. 

Wiedziałam, że ojciec już czeka. Zawsze zjawiał się sporo wcześniej 
i czekał tuż przy wejściu, żeby w porę mnie zauważyć, pomóc zdjąć płaszcz. 
To było ważne. Nie musiałam stać i rozglądać się jak bezpański pies, nie 
musiałam drżeć od wewnątrz, czy mnie nie szuka. Zawsze był w porę 
i zawsze najpierw było długie milczenie. Podałam mu na powitanie rękę. 
Pocałował ją i poczułam się jakoś nieswojo. Taka więc już jestem dorosła — 
pomyślałam. — Taka jestem dorosła albo on czegoś ode mnie chce. Tak 
myślałam i szłam za nim do stolika, który wybrał wcześniej. Ojciec wyglądał 
nienagannie. Zawsze i wtedy, w styczniu też. Beżowy garnitur, brązowa 
koszula, krawat w ukośne paski. 

— Co będziesz pić? — zapytał uprzejmie i przez sekundę czułam się nie jak 
jego córka, ale jak dziewczyna, którą ma ochotę uwieść. 


MIZERNY...| RĄCZEJ 


TA OSTROGA:" Tym razem jego tematem jest SZKO- 
ŁA. 

© Jak pokonywać nieśmiałość? Mówić o tym będą: dyrek- 
tor zakładu przemysłowego, aktor, nauczycielka 

© „,Tu się liczy precyzja, każdy szczegół musi być dokład- 
nie odtworzony, zachowana skala, kolory. Między pra- 
wdziwym statkiem, a jego modelem nie ma prawa być 
żadnej różnicy”. O mini-stoczni modeli pływających 
statków 

© Ania ma cały zeszyt zasuszonych kwiatków jaśminu. Po 
co jej tyle, nie mogła zasuszyć jednego? Powiedziała, że 
wydarzenie, które te kwiatki symbolizują, było dla niej 
ważne i długo chce o nim pamiętać. 


— Małą kawę. 

Zawołał kelnerkę i zamówił wszystko, co było do zamówienia. Jakiś 
torcik, coca-colę, kremy i małą kawę też. Zawsze tak robił i chyba celowo 
stwarzał wrażenie, że mam go w łapie. Że jeśli zażyczę sobie własny 
samolot, to dostanę go od niego, a jeśli gwiazdkę z nieba, to on też wlezie na 
nieboskłon i zdejmie dla mnie jedną. Ogromnie byłam ciekawa, jak głębokie 
są te jego ojcowskie uczucia i jak to się dzieje, że najpierw zostawił mnie tak 
jak ogryzek, wyjechał o świcie, nie powiedziawszy nawet do widzenia, 
a teraz wydaje tyle forsy i patrzy, czy aby na pewno jestem zadowolona. 

— Co u ciebie? — zapytał. — Nie widzieliśmy się... Jak długo się nie 
widzieliśmy? 

— Pół roku. 

— No właśnie, pół roku. — Odczekał chwilę, a potem znów zapytał: Co 
słychać? — 

— Nic, zupełnie nic. Sam zresztą wiesz, co tutaj się może dziać. 

— Jak mama? 

— Jak zawsze. Tak, jak samotna kobieta może w tym miasteczku. 

Byłam przekonana, że i tak nic go to nie obchodzi. 

— Co chcesz robić po maturze? — zapytał też bez większych emocji. 

— Studiować. 

— Co? 

— Chyba polonistykę. 

Podrapał łyżeczką wierzchnią warstwę kremu. Dłubnął raz, a potem 
trochę głębiej. 


Dokończenie na str. 7 


